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TR EŚ Ć

H om il ia  t a ,  j e s t  jednią z n a jp ię k n ie j sz y c h  homili j Ś w ię te g o  B a ­
zy lego ,  z powodu ż y w o śc i  z w r o t ó w ,  p a te ty czn o śc i  u r / u ć , p iękności 
m y ś l i ,  obfi tośc i i b o g a c tw  w y rażeń .  N ie t r z y m a  s ię  w nie j św ię ty  
wedle  sw ego  zwyczaju« o z n ac z o n e g o  planu.  P o w s ta je  on  z c a ł ą  m ocą  
w osob ie  E w a n g e l i c z n e g o  b o g a cz a ,  n a  g łu p o tę  i z b rodn ię  c z łow ieka  
ła k o m e g o  i chciwego,  k tó r e g o  b o g a c tw a  n a b a w ia ją  ty lk o  w ie lu  t rosk  

i n ie s p o k o jn o ś c i , k t ó r y  s w y ch  d ó b r  u ż y w a ,  ty lk o  d la  z adow olen ia  
gw ej  zm y s ło w o ś c i ,  k t ó r y  m ia s to  dz iękować  B o g u ,  swem u d o b r o ć / - ń -  

c y , gn iew a  Go swem i szk a ra d n e m i  r o z w i ą z ł o ś c i a m i ; k tó r y  pom im o 
n iepew nośc i  tok  k r ó tk i e g o  ż y c i a ,  z ak łada  sob ie  u ż y w ać  d ługo  w y ­

gód  i r o s k o s z y ;  k t ó r y  m ias to  n i e ś ć  u lgę  b ie d n y m ,  k o rz y s ta  z ich n ę ­
d z y ,  chce  sam  je d e n  używ ać  t eg o ,  co m u  b y ło  dane  do podz ie len ia  
się z d rug im i;  k tó r e g o ,  a n i  p rzy jem n o ś ć  z p r z y n ie s i en ia  u lg i  n ie sz c z ę ­

ś l iw y m ,  a n i  n ag ro d y  p rz y o b ie c a n e  uczynkom  m iło s ie rn y m ,  a u i  ka ry  
z a p o w ie d z i a n e  b ogaczom  n ie l i to ś c iw y m ,  n ie  s ą  zdolne uczyn ić  czułym 
na  n ieszczęśc ia  d r u g ic h ;  k tó re g o  wreszc ie  całe  p o s t ę p o w a n ie  dąży  do 
le g o ,  by  n a ń  w  dn iu  s p raw ied l iw o ś c i  sp ro w ad z i ło  p rzek leń s tw a  na j­

w yższego  S ędz iego .  W  t e j  m o w ie  w idzieć  m o ż n a  n a j tk l iw s zy  obraz  
nie szczęś l iw ego  o jca ,  co będ ąc  p rzyc iśn iony  p o t r z e b ą  sk łan ia  s ię  do 
p rzedan ia  j edne go  t swych s y n ó w .
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HOMILIA.
Dwa są gatunki prób pomiędzy nami. Na tym świę­

cie jes teśm y doświadczani podobnie jak  w garnku albo 
przez utrapienia, k tó re  ćwicząc naszą cierpliwość, wyka­
zują moc naszej duszy; albo przez pomyślność, która jes t 
drugim rodzajem próby. Zarów no bowiem trudna jest  
rzecz n ieupaść na umyśle w  smutnych okolicznościach, 
jak i w w ie lk iem  szczęściu nie unieść się pychą. Za przy­
kład  pierwszego ga tunku  p ró b y ,  może nam  wielki Job  
posłużyć. T en  szlachetny i niezwyciężony zapaśnik, gdy 
się nań  czart rzucił, ja k  bystry p o to k ,  wytrzymał mężnie 
i bez zachwiania się wszystkie je g o  wysilenia, pokazał się 
tern większym, tern wznioślejszym nad  swą n ie d o lę , im 
walka, k tórą  mu wydał jego w róg ,  zdawała się być przy­
krzejszą i okrutniejszą. Przykład próby i doświadczenia 
w pomyślności, między wielu innem i,  mamy w bogaczu, o 
którym dopiero  cośmy czytali. Bogacz ten  posiadał wiel­
kie bogactw a i spodziewał się nowych jeszcze. Bóg do ­
brotliwy n ieukara ł  go zaraz z początku za jego  niewdzię­
czność; owszem, codzień do dawnych bogactw' przydawał 
n o w e ,  próbując czy z czasem nienasyci jego  serca i n ie -  
zwróci go ku czułości i szczodrobliwości.

„Pcwmemu bogaczowi obficie obrodziła r o la ,  i rzekł 
do siebie: Co uczynię? Zburzę m oje  gumna i pobuduję 
większe." Łuk. 12, 18 .  Dlaczego Bóg da ł  tak wielki 
urodzaj cz łow iekow i, który przy swych dostatkach nic 
dob rego  nie u czyn ił? Aby niezmierzona dobroć  Boga, 
która się rozciąga aż do podobnych ludzi, k tóra  rosę n ie­
bieską spuszcza na sprawiedliwych i niesprawiedliwych, 
i nakazuje s łońcu wschodzić nad złymi i dobrymi, w tern 
większej świetności się przedstawiła. Lecz ten dobry i
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cierpliwy Bóg, tein większe kary gotuje dla zbrodniarzy, 
un dłużej odkładał ich ukaranie. Spuszczał deszcz na 
rolę upraw ianą  przez łakom e ręce, przykazał słońcu aby 
ogrzewało  nasiona i s tokro tn ie  je  rozmnażało. Urodzajny 
ziemia, przyjazne powietrze, obfitość ziarna, silne zwie­
rzęta, towarzysze prac, i inne rzeczy stawiające rolnictwo 
w kwitnącym s tan ie ,  są to dobrodzie js tw a, jakiem i B óg  
obsypał Ewangelicznego bogacza. Lecz cóż w nim wi­
dzimy? ręce ściśnione dla wszelkiego datku, serce tw arde ,  
nieczułe na żadne potrzeby i cierpienia d r u g ic h ; tak  to 
się on odpłacił swemu dobroczyńcy za jego  szczodre dary. 
Niepamiętał, że inni ludzie mają tęż samą n a tu rę ,  że są 
jem u podobn i ,  niesądził że to, co od potrzeb pozostaje, 
jest  obowiązkiem rozdać pomiędzy u b o g ic h ;  niemiał ża­
dnego względu na przykazanie: „Nieprzestawaj dobrze 
czynić ubog iem u.“ Przyp. 3 ,  27'. „W ia ra  i miłość d o ­
broczynna niech cię n igdy nieopuszczają." Przyp. 3, 3. 
„Łam zgłodniałem u swój ch leb .“ Przyp. 3 , 2 7 .

N a u k i , w ołan ia  wszystkich p ro roków  i wszystkich 
nauczycieli, były dla n iego  nieużyteczne. Je g o  stodoły 
za zbyt ciasne i s łabe od m nóstwa zbóż, którem i były 
natłoczone, pękały i rozwalały się; ale łakom e jego  se rce  
jeszcze n iebyło  zadow olone . P rzydając ciągle coś n o ­
wego do tego  co miał, i pomnażając corocznie swoje 
mienie now em i płody z iem i,  popadł nareszcie w  k łopo t 
i wielką trudność,  do której pokonania niewidział środka. 
Ł akom stw o, niedozwalało  mu wyrzucić dawnych zbiorów, 
nowych zaś dla ich obfitości n iem ia ł gdzie pomieścić; 
był zatem w  wielkim k ło p o c ie ;  n iewiedział coby miał 
począć. „Cóż zrobię?“ Q u id  faciam? Któżby n iem ia ł po­
litowania nad  ta k  sk łopotanym  człowiekiem? Je s t  on 
nieszczęśliwy z pow odu własnych b o g ac tw ,  godny poli­
towania z pow odu  d ób r  k tó re  posiadał, a jeszcze godnie j-
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izy z pow odu tych, k tórych się spodziewał. Grunta jego 
rodzą dlań bardziej łzy i jęki, jak  owoce. Z b ie ra  z nich 
nie tak  ow oce ,  jak  raczej u trapienie umysłu, n iespokoj-  
ność i o k ropne  kłopoty. Żali się podobnie jak ubogi, 
k tó rem u  n iedosta tek  doskwiera. Ubogi się żali mówiąc: 
Cóż zrobię? Z czego żyć będę? Czem się okryję?— Cóż 
zrobię? mówi także hogacz. Je s t  on pe łen  niespokojności, 
se rce  je g o  gryzą różne troski. Co innych cieszy, to po­
żera łakom cę. Obfitość wszystkiego w jego  d o m u ,  nie 
zadawala g o ;  spiżarnie jego  pozapełniane różnemi rze ­
czam i, są przyczyną je g o  wewnętrznych niespokojności i 
dolegliwości; lęka się on, by zwracając oczy na otaczające 
siebie przedmioty, nienatrafił  czasem na sposobność dania 
wsparcia b iednem u. T e n  bogacz zdaje mi się być do ­
skonałym obrazem  owych nienasyconych ż a r ło k ó w ,  co 
wolą swój żołądek przeładow ać i sobie zaszkodzić, jak to, 
co pozostaje od potrzebnego  posiłku, oddać biednemu.

2. Uznaj o człowuecze! tego ,  od  k tórego  masz swoje 
b o g a c tw a ;  przypomnij sobie czem je s te ś ,  co to są za 
dobra ,  k tó rem i rozrządzasz, co za je d e n  je s t  ten, od k tó ­
reg o  je  otrzymałeś, i dlaczego on przełożył ciebie nad 
tylu innych? Jes teś  szafarzem B o g a ,  je s teś  dozorcą 
podobnych sobie. Niesądź, że obfite twych pól płody, 
są przeznaczone jedynie do zaspokojenia twej chciwości.  
Tern, co masz w rękach , rozrządzaj jako  cudzem! N iedługo 
będziesz się tern cieszył, w kró tce  się wszystko rozproszy 
i zniknie, a od  ciebie ze wszystkiego zażądają ścisłego 
rachunku . Podwajasz drzwi i pod  podwójnym zamkiem 
wszystko trzym asz; a chociaż już je  zapieczętowałeś, 
jeszcze je d n ak  czuw asz , pe łen  n iespokojności i bojaźni; 
radzisz się siebie i zasięgasz rady od n iegodziw ego do­
radcy. Pytasz się: Co zrobię? O d p o w ied ź ,  była na po­
gotowiu i całkiem prosta. Nakarm ię g ło d n y ch ,  otworzę
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moje spichrze i przywołam wszystkich ubogich. Będę 
naśladował Józefa i powtórzę jego  słowa pełne wielkości 
i ludzkości: „W y  wszyscy co niemacie ch leba ,  przybie­
gajcie do m n ie ,  bierzcie każdy swoją cząstkę przez d o ­
broć Boga wam udzieloną, bierzcie ją, jakby wypływającą 
z publicznego źródła .“ Lecz ty ,  jes teś  od  tego dalekim; 
tak j e s t ,  dalekim jes teś  od  naśladowania Jó z e fa ;  ty za­
zdrościsz drugim ludziom używania twych posiadłości; ty 
się naradzasz z sobą i obierasz stronę krzywdzącą u b o ­
gich; myślisz nie o daniu ulgi c ie rp iącym , ale o zacho­
waniu dla siebie wszystkiego coś zebrał i o pozbawieniu 
wszystkich innych tych korzyści,  jakieby mieć mogli 
z twych bogactw . Miano już zażądać duszy E w an g e l i­
cznego bogacza ,  a on jeszcze przemyśliwał o używaniu 
ow oców  swych ziem; tej samej nocy, której od niego miano 
jej zażądać, jeszcze on sobie marzył, Ze zbiorów będzie uży­
wał przez m nogie lata. D ozw olono mu czasu do zasta­
nowienia się i objawienia swych myśli i uczuć, aby 
po tem  m ógł być nań wydany w yrok ,  godny jego  zb ro ­
dniczych postanowień.

3. Chrześcianinie! lękaj się, byś się n iedopuścił p o d o ­
bnej zbrodni! W  p iśm ie ,  dla tego  jes t umieszczony ten  
przykład, abyśmy się chronili podobnego  występku. N a­
śladuj ziemię, ródź podobnie  ja k  ona owoce , byś się n ie -  
pokazał niższym od m artwej istoty. Uważaj jednak , że 
ziemia wydaje o w o c n i e  dla s ie b ie ,  ale dla twego uży­
tku; ty tymczasem dla s iebiezbierasz ow ocez  swej szczodro­
bliwości; wszystkie bow iem  korzyści z miłosiernych uczyn­
ków  spływają na j e  czyniącego. N akarm iłeś  ubogiego , 
co  mu dałeś wraca do ciebie z lichwą. Jako  nasienie rzu ­
cone na rolą przynosi korzyść tem u, co j e  rzuca; tak też  
chleb  złożoDy na łonie ubogiego  przynosi z czasem  wielką

http://rcin.org.pl



korzyść lem u co go daje. Cel twego ro ln ic tw a ,  niech 
będzie dla cię początkiem niebieskiego zasiewu. Siejcie 
dla siebie, mówi prorok , w sprawiedliwości. Ozeasz 10 ,12 .  
Czemu się trapisz? czemu się kłopoczesz? P o  co tyle sta­
r a ń  i usiłowań, żeby swe dobra  zamknąć w  m urach wznie­
sionych z cegły  lub ziemi? D obra  s ław a więcej znaczy 
ja k  wielkie skarby. Przyp. 2 2 ,  1. Jeśli cenisz bogac tw a 
dla pow agi i zaszczytów, jakie ci jednają, to uw aż ,że  daleko 
więcej przyczyni się do powiększenia twej chwały nazwa 
ojca tysiąca ubogich,  ja k  w  w o rk u  tysiąc sztuk złota. D o ­
b ra  swoje, chcąc niechcąc, pozostawisz na ziemi; lecz we­
źmiesz z sobą do nieba zaszczyt, który na cię spłynie z mi­
łosiernych uczynków. Gdy wszystek lud otaczający tron 
najwyższego Sędziego nazywać cię pocznie ojcem, k a rm i-  
cielem, swym dobroczyńcą, i gdy ci inne jeszcze da imiona, 
na k tóreś  sobie zasłużył przez swą dobroczynność. W i ­
dzisz, jako  Judzie widowiska kuglarsk ie  i szermierskie 
przejmujące zgrozą i obudzające obrzydliwość, wyprawiają; 
widzisz, jako  nieżałują złota dla zadowolenia swej pró­
żnośc i ,  dla k ró tko  trw ającego zaszczytu, dla usłyszenia 
pochw a ł  i oklasków  lu d u ;  a ty je s teś  tak skąpym, gdy 
idzie o dostąpienie tej chwały, z k tórą  nic niemoże pójść 
w  porównanie . Pozyskałbyś względy u Boga, aniołowie 
daliby ci ok la sk i ,  ludzie wszystkich w ieków szczęśliwym 
by cię nazwali i pozazdrościliby tw ego  szczęścia. W  n a­
g rodę  za d o b re  rozdanie rzeczy znikomych i przechodnich, 
otrzymałbyś wieczną c h w a lę ,  sławę, wieniec sprawiedli­
w ości k ró les tw o  niebieskie. Je d n a k  o tych korzyściach 
niemyślisz, o nic się niestarasz, ze zbytniego zamiłowania 
d ó b r  o b e c n y c h , zapominasz o dob rach  przyszłych.

N uż ,  porozdzielaj swoje bogac tw a na zaspokojenie 
różnych po trzeb  ubog iego ,  pokaż się w spaniałym i szczo­
drym, chciej się odznaczyć pobożnemi datki. N iech też
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0 tobie będzie powiedziano: „Rozrzucił swe dobra,  rozdał 
je  pomiędzy ubogich, sprawiedliwość jego ,  t rw a na  wieki.“ 
Psal.  I II .  N ieprzedawaj drożej,  niekorzystaj z potrzeby 
ubog ich .  Z o tw orzeniem  swych spichrzów nieczekaj na 
b rak  zboża: „Bo kto cenę zboża podwyższa, tego  lud 
przeklina." Przyp. 11 ,  2 6 .  N ieupatru j g łodu  z chciwości 
złota. Niech żądza zbogacenia  s ię ,  niewiedzie cię do 
korzystania z powszechnej nędzy! Niepożytkuj z niedoli 
swych braci.  Gniew Boga, niech niebędzie dla cię spo­
sobnością do pomnożenia swych skarbów! Nierozjątrzaj 
ran  nieszczęśliwych, k tó re  im chłosta  B oga pozadawała. 
Lecz patrzysz tylko na z ło to ,  na  sw ego b ra ta  niemasz 
żadnego względu. Znasz znaki monety, umiesz rozróżnić 
prawdziwą od fałszywej, a  b ra ta  swego w  czasie jego  p o ­
trzeby nie poznajesz wrcale. Blask złota cię zachwyca, 
napełn ia  tw e  serce radością, i niedajesz baczności na  u b o ­
giego, któryby chciał dać ci usłyszeć swoje jęki. Jakże 
podo łam  przedstawić oczom waszym n iedolę  ubog iego?  
Rozpatrzywszy się on w  d o m u , widzi że nieposiada złota
1 n iem a żadnej nadzie i,  żeby je  m óg ł mieć kiedyś. Jego  
sprzęt i ub iór ,  jak  mienie żebraka, w  ogóle zaledwie w art  
kilka groszy. Cóż robi? O to  w  końcu  zwraca oczy ku  
swym d z ia tkom , myśli o zaprowadzeniu ich na  rynek  dla 
uniknienia zagrażającej m u  śmierci.  W ys taw że  sobie 
teraz walkę pomiędzy g łodem , który m u dokucza, i o j­
cow ską miłością!

Głód zagraża mu najsmutniejszą śmiercią; n a tu ra  znów 
go wstrzymuje i radzi m u ,  by u m a r ł  wspólnie z swemi 
dziatkami. Często do tego  pobudzany i często zatrzy­
mywany, nareszcie u l e g a ; będąc ciśniony i pokonywany 
przez konieczność sam ow ładną i n ieodbitą  potrzebę. W n i j -  
dźtny na chwilę do serca tego  ojca, i przypatrzmy się owym 
myślom i rozwagom , jakie  nim miotają. K tóreż z mych
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dziatek m am  naprzód sprzedać? Na któreż z nich prze- 
dawca zboża z większą przyjemnością spojrzy? Poczną od 
najstarszego? Lecz cóż powie poszanowanie, należne prawu 
pierworodzeństwa? W y b io rę  najmłodszego? Ale znów p o ­
litowanie samo się w e  mnie budzi nad młodocianym jego 
wiekiem, który mu jeszcze niedozwala poznawać swego 
nieszczęścia. To, je s t  najdoskonalszym obrazem swych r o ­
dziców; tam to  znów, ma wielkie zdolności do nauk. O co 
za wielki kłopot! Co się ze mną stanie? Cóż zrobię? Na 
k tó reż  z nieszczęśliwych mych dziatek mam się rzucić? 
Mamże się wyzuć z ludzkich uczuć? mamże przybrać uczu­
cia dzikiego zwierza? Jeś l i  zechcę zachować wszystkie 
moje dziatki, będę m usia ł  patrzeć jak  z g łodu  wszystkie 
będą konały w mych oczach. Jeśli  oddam  jedno ,  jakimże 
okiem  spojrzę na pozo s ta łe ,  k tó rem em  się poda ł w  po­
dejrzen ie  w iaro łom stw a? Jakże mieszkać będę w  mym 
dom u, pozbawiwszy się swych dzieci? Jakże się ukażę u  
s to łu ,  gdzie mi podadzą kaw ałek ch leba ,  za moje ko­
chane  dziecię kupiony? Nareszcie, wylawszy potok łez 
przystępuje do sprzedania najukochańszego dziecięcia. 
U trapienie jego ,  nieczyni na cię wrażenia, niemyślisz, że 
on  je s t  człowiekiem tob ie  podobnym. Głód napiera na 
nieszczęśliwego ojca, a ty się z nim targujesz, zwłóczysz, 
przedłużasz boleści rozdzierające je g o  serce. Za żywność 
płaci onci swemi wnętrznościami; ręka tw oja  nielęka się cią­
gnąć korzyści z jego  nieszczęścia i b rać  to co on sprzedaje 
dla siebie najdroższego; spierasz się z n im , obawiasz się 
żebyś n iekup ił  za drogo  i usiłujesz wziąść wiele, dając 
sam m ało ,  i tym sposobem  ze wszech s tron  zwiększasz 
nieszczęście b iednego . Je s te ś  nieugięty i nieubłagany, 
ani łzy j e g o ,  nie są zdolne obudzić w  tobie politowanie, 
ani też jęki zmiękczyć tw ego  tw ardego  i okru tnego  serca. 
Złoto tylko widzisz, złoto tylko wyobrażasz sobie. O złocie
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sobie marzysz gdy sp isz ,  o n iem  także myślisz gdy się 
przebudzisz. J a k o  osoby  cierpiące pomieszanie w  głow ie ,  
niewidzą samych przedm io tów , lecz to  tylko, co im w yo­
braźnia zepsu ta  przedstaw ia ,  tak  też dusza tw oja  opano­
w ana przez chc iw ość bogac tw , widzi wszędy tylko zło to , 
tylko sreb ro .  N a w e t  d la ciebie w idok  złota je s t  przyje­
mniejszy niż w idok  słońca. Ty życzyłbyś so b ie ,  żeby 
wszystko w  twych ręk a ch  zamieniło  się w  z ł o t o , i d o ­
kładasz w szelk iego  s ta ra n ia ,  by  spe łn iło  się tw o je  ży­
czenie.

5 .  Bo iluż to ś ro d k ó w  używasz dla nabycia złota? 
U ciebie zboże z ło tem  się staje, w ino tw ardn ie je  i obraca 
się w  zło to , w e łna  też w  zło to  się przeistacza. W szystk ie  
tw o je  handle ,  wszystkie p ro jek ta ,  z ło to  ci znoszą ;  n a r e ­
szcie zło to  sam o ci się rodzi, pomnażając się przez lichwę. 
Ż ądza ła k o m stw a  nigdy n iedaje  się nasycić i zadowolić. 
O bżartym  dzieciom pozw alają  niekiedy dawać jeść  to ,  co 
najbardzie j lubią, i tym sposobem  obudząją w  nich obrzy­
dliwość tych  rzeczy. Lecz w ca le  się ma inaczej 
z łakom cą; im się on więcej z ło tem  obładow yw a, tern go 
mocniej pragnie .  „Jeśli w am  b o g a c tw  p rzybyw a, n ie -  
przywięzujcie d o n ic h  se rca“ mówi król p ro rok .  Psal. 0 1 ,1 1 .  
Lecz ty m ocno  j e  trzymasz, a gdy chcą ci umykać, zamy­
kasz dobrze  wszystkie wychody. Z am knię te  dosta tk i i 
przem ocą zatrzym ane w  do m u  bogacza,  cóż robią? P rz e ­
łam u ją  wszystkie zapory, wywalają się przeciw  je g o  woli. 
i czyniąc gw ałt ,  j a k  ów  nieprzyjaciel co znagła napada, 
obalają i pustoszą magazyny i spichrze. P o b u d u je  on większe, 
powiadają . L ec z  k to  m oże  zapewnić, że on poobalanycb 
niezostawi sw em u  następcy? K to  zdoła  zaręczyć, żtfbędzie 
miał czas do o d b u d o w an ia ?  Może b o w iem  być porwany 
z p o ś ró d  żyjących w p rz ó d y , n im  w ed le  swych łakom ych 
chuci,  wzniesie now'e gm achy do złożenia w  nich swych

o
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zbiorów. Bogacza E w ange licznego  spo tka ł  koniec o d ­
powiedni je g o  niegodziwym zamysłom i p ro jek tom . Lecz 
wy co mnie s łu c h ac ie ,  pódźcie za moją r a d ą ,  o twórzcie 
wszystkie drzwi waszych dom ów  i sp ichrzów , poróbcie  
ze wszech s tron  swym bogac tw om  wolne wychody. J a k o  
przy wielkiej rzece ro b ią  tysiące kanałów , aby w oda m a ­
jąca użyźniać ziemię zarówno się nimi użyźnia ła ; tak  też 
ty dla swych b o g a c tw ,  porób  różne w ychody ,  aby się 
porozchodziły  po dom ach  ludzi ubog ich .  S tu d n ie ,  im 
częściej w nich czerpają, tern więcej mają wody i wody 
ich tern lepsze się stają; jeśli zaś za d ługo  spokojnie  stoją, 
to się ich wody psuć poczynają. Z ło to  w  kufrach trzy­
m ane, je s t  płonnym  i m artwym  kap i ta łem ; puszczońe zaś 
w  obieg ,  sta je  się zyskownym i służy ku pow szechnem u 
dobru .  O  jak  w ielkie pochw ały  zjednywa złoto temu, co 
je  rozrzuca dla dobra  swych b rac i .  N iepogardzaj tem i 
p o c h w a ły —  one nam wielką n ag ro d ę  jed n a ją  u spraw ie­
dliw ego  Sędziego . N ag ro d ę  tę  uważaj za pewną.

P rzykład  potęp ionego  Ew ange licznego  bogacza niech 
ci zawsze stoi p rzed  oczami. T roskliw y o zachowanie 
tych dóbr ,  których już  używ a, n iespokojny względem o -  
wych, k tó re  się zebrać  sp odz iew a ,  n ie wiedząc czy doży­
je  ju t ra ,  uprzedza ju t ro  przestępstwami, których się dzisiaj 
dopuszcza. Ubogi, jeszcze go nieprzyszedł prosić ,  a on 
m u już  objawia tw ard o ść  sw ego  se rca ;  jeszcze nie ze­
b ra ł  swych ow oców , a już daje znaki sw ego łakm stwa. 
Z iem ia usłużna  i szczodra u d a ro w a ła  go wszystkiemi 
swem i płodami; pokazała m u na swych obszarach gęste  
zasiewy, piękne żniwa; w  swych winnicach la torośle  p o -  
obciążane g ro n am i ,  między swem i rozm aitem i roślinami 
o liwne i inne drzewa, k tórych gałęzie pouginane pod cię­
żarem  ow oców , zapowiadały m u wielką obfitość. O n  
przecież sam był tw ardym  i nie urodzajnym. T ego  już
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zazdrości! ubog iem u czego jeszcze sam nieposiadal.  J e -  
dnakoż ,  ileż to n iebezpieczeństw  poprzedza zebran ie  
owoców? Nieraz g rad  wycina i t łucze, czasami spieka 
z rąk  je  nam  w yryw a, n iek iedy  deszcze naw alne  zale­
wają je  i zatapiają. Czemuż niezasyłasz swych m od łów  
do Pana niebios,  by dopełn ił  m iary swych łask? Lecz 
wcześnie s ta łeś  się n iegodnym  tego , co ci pokazał.

6. Mówisz w  sobie potajemnie, ale s łowa tw oje  b ę ­
dą osądzone w  niebie. Dla tego  ztamtąd odbierasz s tra ­
szne odpowiedzi.  Lecz  co mówi do siebie ła k o m ie ć ?  
„Duszo m o ja ,  masz dość  d ó b r  nagrom adzonych  na la t  
w ie le ,  odpoczywaj, j e d z ,  pij, bądź dobrej  m yśl i“ Ł uk .  
1 2 ,  19 .  O  co za w ielk ie szaleństwo. Gdybyś n aw e t  
miał duszę n ieczystego zwierza, czyżbyś inną dla niej n a -  
go tow ał rozkosz? J e s te ś  tak  zezwicrzęciałym , tak n a ­
chylonym ku  ziemi, tak  m a ło  znającym się na d o b rach  
duszy, iż chcesz ją  posilać cielesnemi pokarm y i dla niej 
przeznaczasz to, co sam e n aw e t  wnętrzności odrzucają. 
Gdyby twa dusza przyozdobiona by ła  cno tam i ,  gdyby 
by ta zamożna w  d o b re  uczynki i przyjaciółką B o g a ,  by­
łaby  obsypaną dobram i i doznaw ałaby  godziwej i czystej 
rozkoszy. Lecz że masz tylko ziemskie po jęcia ,  przeto 
rob isz  sobie B oga ze sw ego b rzucha; je s teś  całk iem  cie­
lesny, zupełn ie  ho łdujesz  nam ię tnośc iom , s łuchaj  więc 
stosownej dla siebie odpow iedzi,  k tó rą  ci daje n ie czło- 
w iek ,  lecz sam P a n :  „G łup i ,  tej nocy zażądają twej d u ­
szy, a coś n a g o to w a ł  czyje będzie?“ Łuk . 12 ,  2 0 .

P o s tęp e k  E w ange licznego  bogacza swą nadzwyczaj­
nośc ią  przechodzi su row ość  wiecznej kary; bo  jakież to on 
rob i zamysły, jak ie  uk ła d a  plany, ten, co ma być n ied ługo  
z tego  świata porwany? Rozw alę  m oje  gum na i większe 
pobuduję .  „Rozwalę m oje  gum na.“ Dobrze zrobisz, 
m ógłbym  mu powiedzieć. Magazyny nieprawości są w arte
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t e g o ,  żeby były poburzone. Zburz własnemi r ę k a ­
m i ,  coś pob u d o w a ł  zbrodniczo. Poobalaj te  spichrze, 
z k tórych  n ik t  n ieodb ie ra ł  zasiłku i pociechy! Rozwal 
cały swój dom , przybytek  tw ego  łakom stw a .  Pozrywaj 
d a c h y ,  powywracaj m u r y ,  w y s ta w n a  s łońce zboże, k tó ­
re m u ś  gnić dozw oli ł ,  wydobądź z wiezienia bogac tw a ,  
gdzie sie sk rępow ane  znajdują. O tw órz  oczom publi­
czności ow e c iem n ice ,  w których trzy masz swe skarby 
ukryte.  „Porozw alam  gum na  i pobudu ję  w iększe.“ Lecz 
jeśli i te  jeszcze nape łn isz ,  to  cóż po tem  zrobisz? Czy je  
znów poburzysz i znów inne pobudujesz? Ach! co może 
być g łu p s z e g o , ja k  k łopo tać  się i trapić bez końca ,  jak  
b ez p rzes tankuz  ty m ż esam y m z ap a łem b u d o w a ć  ¡rozwalać? 
Gum nam i tw em i jeśli chcesz, są mieszkania ubogich.  „ G r o ­
madź sobie  skarby w n ieb ie .“ Mat. 3 , 2 0 .  Co tam złożysz 
tego n iepopsu je  r o b a c to ,  niepogryzie r d z a ,  n ieukradną  
złodzieje. D am  mówisz ubogim , skoro  n o w e  gum na po ­
wystawiam. Naznaczasz sobie długi czas życia? Miej się 
nabacznośc i ,  żeby się śm ierć niepośpieszyła in ieuprzedziła  
oznaczonego te rm inu .  P rzyobiecywać czynić dobrze , to 
pokazuje bardziej tw ard e  serce ,  ja k  dobroczynną duszę. 
Przy rzekasz nie dla tego ,  żeby ś dał później; lecz żebyś się 
te raz  pozbył n a t ręc tw a .  Bo cóż zresztą stoi ci na prze­
szkodzie do dania  dzisiaj? Ubogi, nieznajdujeż się on przed 
tw em i drzwiami? Spichrze  tw oje  niesąż pełne? Zapłata  
za to ,  czyż n ie napogotow iu? przykazanie czyż niejasne? 
Ubogi, ginie z g ło d u ,  b iedak  trzęsie  się od  z im na,  n ie ­
szczęśliwego d łu ż n ik a , w iodą  do w ięz ien ia , a ty danie 
ja łm użny do ju t r a  odkładasz .  S łuchaj co mówi Salomon: 
„N iem ów  te m u  co o d  ciebie czegoś żąda:  pódź sobie, 
ju t ro  ci dam, n iewiesz bow iem  co się zdarzy dnia nastę­
pu jącego .“ 3 ,  2 8 ,  2 9 ,  1. Czyjemże przykazaniem po­
gardzasz zaty kając sob ie  uszy z łakom stwa? O! do jakże
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wielkiej wdzięczności powinieneś się poczuwać dla swego 
dobrodzie ja .  P ow in ieneś  mieć czoło w ypogodzone  ¡ r a ­
dow ać się, że nie je s te ś  zmuszany iść oblegać drzwi d ru ­
gich  , lecz że masz zaszczyt widzieć nieszczęśliwych do 
twych drzwi się cisnących; a ty tym czasem  je s te ś  smutny, 
zniechęcony, n ie p rzys tępny , lękasz się być napotkanym , 
aby ci się z rąk  mim owolnie n iewym knął choć je d en  grosik . 
Nieznasz nic wdęcej, tylko te  s ło w a :  „Nic n iem am  , sam 
je s tem  ubogi, nic ci dać niem ogę!“ T ak  jest,  je s te ś  istotnie 
ubogi,  n ie m aszża d n eg o  d ob ra  duchow nego .  J e s te ś  ubogi 
w litość, u bog i  w miłosierdzie, ubo g i  w  dobroczynność,  
u bog i w  ufność w  B ogu ,  ubogi w nadzie ję  w ieczną .  Ach 
podziel się z b raćm i sw cm i zb io ram i,  daj g ło d e m  n ęka­
nem u  zboża, k tó re  ci się ju t ro  zepsuje . J e s t  to  rodzaj 
łak o m stw a  najokru tn ie jszego , n iechc ieć  dać ubog im  tych 
na w e t  rzeczy, k tó re  się psują.

7. P ow iesz  podobno ,  k o m u ż ja  krzywdę czynię, za­
chow ując co je s t  m o je?  Jak  to  tw o je?  Zkądże j e  wzią­
łe ś ?  Zkąd na ten  św iat p rzyniosłeś? Jak  gdyby ktoś na 
publicznem w idow isku  zająwszy miejsce, w zbran ia ł  innym 
przystępu i sam tylko chcia ł używać przyjemności,  niby 
je m u  tylko właściw ej, chociaż ta wszystkim pow inna być 
wspólna.  Tacy to  są bogacze. D o b ra  w spólne,  uw aża­
ją  za sw oje w łasne dla tego ,  iż je  pierwsi opanowali.  
Gdyby każdy zaspokoiwszy z b o g a c tw  swe osob is te  po ­
trzeby, resz tę  co pozostaje  rozda ł  pomiędzy cierpiących 
n iedos ta tek ,  n ieby łoby  w  tedy ani bogatych  ani ubogich. 
Czyż nie nagi wyszedłeś z łona swej m atk i ,  i czy n ie -  
nag i do łona  ziemi pow róc isz?  Zkądże masz te  dobra 
k tó re  posiadasz? Jeśli sądzisz, że je  masz od przypadku; 
to  bezbożnym je s te ś ,  nie uznajesz tego ,  co cię stworzył, 
niedziękujesz tem u, od  k tó reg o  je  wziąłeś. Jeśli przy­
znasz że je  masz od B o g a ;  to powiedz mi, na jaki też!
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cel o trzymałeś je  od  tego w spólnego Pana. B óg czyż­
by niebył n iesp raw ied l iw ym , gdyby zrobił  tak nierówny 
podział d ó b r  tega  świata. Dla czegóż ty je s teś  boga­
ty m ,  a twój b ra t  u b o g im ?  Czyż n ie  dla tego , abyś o d e ­
b r a ł  zapłat? za swą dobroczynność, za swój wierny zarząd, 
a twój b ra t  ubogi,  żeby był szczodrze nagrodzony za swoją 
cierp liw ość i zgadzanie sie z wolą Pana? I ty, co wszystko 
utapiasz w  przepaści sw ego nienasyconego  łakom stwa, 
sądzisz,że n ikom u  nieczynisz krzywdy, chociaż tyle osób 
biednych pozbawiasz rzeczy is totnie im potrzebnych? Któż 
je s tn ie p o rz ąd n ie  chciwym? C zy żn ie te n .  co mając wszyst­
kiego podosta tk iem , jeszcze nie je s t  zadowolony? Kto je s t  
publicznym przywłaszczycielem? Czyż nie ten, który  bierze 
d la s iebie j e d n e g o ,  co je s t  przeznaczone dla wszystkich? 
I ty n ie je s te ś  że człowiekiem n iegodziw ie chciwym, pu ­
blicznym łupieżcą, ty co sobie przywłaszczasz to wszystko, 
coś  wziął do rozdania pomiędzy innych. Nazywają ł o ­
t rem  tam tego ,  co obdziera  podróżnych: a ten  co nagiego 
nieprzyodziewa, czyż innej w ar t  nazwy? Ó w  chleb który 
zamykasz, je s t  to  chleb  g łód  cierpiącego; odzienie k tóre  
trzymasz w  swych kufrach ,  je s t  ono w łasnością nagiego; 
obuw ie  k tó re  u  ciebie gnije, należy do tego ,  k tórem u na 
n iem  zbywa. Czynisz zatem krzywdę tym wszystkim, 
których  ubós tw o  m ógłbyś podnieść, którym m ógłbyś dać 
ja k ieko lw iek  wsparcie.

8 .  P iękna to  m o w a ,  podobno  m ó w isz ,  lecz złoto 
jeszcze piękniejsze. T a k  się ma rzecz z n am i,  ja k  z owymi, 
co mówią o czystości przed nieczystymi. Ganiąc bowiem  
ow ą n iew ias tę ,  z którą oni mają n iegodziwy związek, o b u -  
dzają tylko w  nich pamięć swej nałożnicy i jeszcze bardziej 
zapalają ich ku niej.  O  gdybym  m ó d ł  przedstawić wam 
przed oczy, ca łą  nędzę ubog iego ,  abyście poczuli z jakich 
to  jęków  i z jak ich  to łez robic ie  swój skarb .  O  ja k  wielkiej
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w a r *ści w  dniu sądu pokaże ci się ów  wyrok: „Pójdźcie 
¿ [„os ław ien i,  O jca m o je g o ,  posiądźcie k ró les tw o  z g o -  
t ^ a n e  w am  o d  założenia św ia ta ; ła k n ą łe m  b o w ie m ,  a 
/yście mnie nakarm ili ,  p ra g n ą łe m ,  a wyście mnie napoili,  

nagi b y łe m ,  a wyście m nie przyodzieli.“ Mat. 2 5 .  Lecz 
przeciwnie c o z a  s t r a c h ,  co za t rw o g a  ogarn ie  cię całego, 
gdy usłyszysz w yrok  sw ego po tęp ien ia :  „Idźcie odem nie  
przeklęci w  ogień  w ieczny , zgotowany czartu i an io łom  
j e g o ; a lbow iem  ła k n ą łe m , a wyście mnie nienakarmili; 
p ragną łem , a wyście mnie nienapoili; nag i  byłem, a  wy­
śc ie  mnie nieprzyodzieli.“ Ew ange lia  po tę p ian ie  tam tego  
co wziął,  ale tego  co n ie dał.

P ow iedz ia łem  com  być pożytecznem sądził. Jeśli 
pójdziesz za m oją  radą ,  możesz być pewny d ó b r  przezna­
czonych ci i p rzyobiecanych; jeśli zaś mię n ieusłuchasz , 
to  w iesz ,  jakie są groźby P ism a Św iętego . P ra g n ę  byś 
ich n iedoznał spraw dzenia n a  twej osobie i byś lepsze 
przybrał uczucia, a tw e bogac tw a ,  aby ci się stały okupem  
twych grzechów , iżbyś m ó g ł  przyjść do wzięcia w  posia­
d łość  d ó b r  niebieskich , przygotow anych  dla ciebie, przez 
łaskę  T eg o ,  k tóry nas wszystkich zawezwał do swego k ró ­
le s tw a ,  i k tó rem u  przynależy się chw ała  i panow anie  po 
wszystkie wieki w ieków. A m en.
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